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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

SLCSKOO*   N iedziela dwudziesta siódma po Zielonych Św iątkach, dnia 20 . Listopada 1853.

M eligia.

Chrzest święty.
(Ciąg dalszy.)

Pytanie. IS la  czego kapłan nama­
szcza piersi i karczek dziecięcia Ole­
jem ś. ? '

Odpowiedź. Dawniejszemi czasy na­
maszczali się zapaśnicy, czyli szermie­
rze, aby w  boju byli mocniejszymi i 
zwinniejszymi. — Ponieważ chrzestnię 
ma w  przyszłości w alczyć przeciw po­
kusom i pożądliwościom, zachowuje się 
ten zwyczaj, jako znak duchownego bo­
ju. — Ś. Ambroży mówi: jesteś nama­
szczony jako wojownik Chrystusowy, 
a Ś. Jan Chryzostom (Z łotousty) do­
daje: Chrzestnię się namaszcza uakształt 
szermierzy albo zapaśników, co do w al­
ki występują. «

Namaszczają się zaś:
1, p i e r s i ,  a przez to się okazuje, 

źe Chrześcianin ma mieć odwagę, 
męztwo, w aleczności wytrwałość, 
aby mógł dzielnie wojować prze­
ciw7 pokusom świata, poźądliwd- 
ściom ciała i szatana;

2, k a r c z e k ,  gdyż Chrześcianin ma 
mieć moc i siłę , i w iele cierpli­

w ości , aby brzemię 
Boskich przez cale

przykazań 
sw e  życie

zniósł ochoczo i niezmęczenie, i 
w wierności ku Bogu wytrwał 
do końca; bo kto wylrwa do koń­
ca, ten tylko zbawionym będzie.

P. C zy teraz następuje udzielenie 
Chrztu ś.?

O. Tak, teraz, i to w sposób prze­
pisany od samego Chrystusa.,— K ościół 
katolicki upiększył Sakramenta św ięte  
od dawnego bardzo czasu różnemi ob­
rzędami pełnemi znaczenia, które są ku 
temu, aby znaczenie i moc Sakramen­
tów świętych okazać, i nam przypomnieć 
ow e obowiązki, które bierzemy na sie­
bie przy ich przyjmowaniu. — Sposób 
zaś, jak same Sakrameuta święte mają 
być udzielane, przepisał nam sam Zba­
wiciel świata; albowiem on sam tylko 
mógł je ustanowić, bo do niego samego 
należy się ta łaska, którą my w  Sakra­
mentach świętych odbieramy. Przyczem  
i ten sposób, w który Chrystus ustano­
w ił udzielenie Sakramentu Chrztu ś., 
nie jest bez znaczenia, zależy na ob­
myciu wodą. Icóż  zdoła lepiej oznaczyć 
oczyszczenie duszy naszej z  zmazy 
grzechu pierworodnego? I tu przy sa­
mem jego udzieleniu wymawiają się te
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słow a: J a  c i e b i e  c b r z c ę  w I mi ę  
O jca , i S y n a ,  i D u c b a  ś. — A te 
słow a okazują nam naocznie, żeśmy o- 
chrzceni ku wierze w Trójcy ś. jedy­
nego Boga, i powołani zostali do Ko­
ścioła Trójcy ś.

P» Lecz po cóz po Chrzcie ś. znów 
się dziecię Olejem ś. namaszcza?

O. Namaszcza się Chryżmem na g łó ­
wce* A  to oznacza:

1, że to dziecię już jest Chrześcia-
ninem i do Chrystusa należy, bo 
C h r y s t u s  ( a  tem samem i 
C h r z ę ś c i  an i u )  oznacza N a -  
ma z a ń c a ;

2, oznacza owo wielkie stanowisko, 
do którego owo nowoochrzcoue 
dziecię jest powołane.

Dawniejszemi czasy było to zw y­
czajem, że króli i kapłanów na 
głow ie namaszczano, jak to z P i­
sma ś. wiemy. Przez Chrzest ś. 
człowiek się łączy z Chrystusem, 
który jest Najwyższym Kapłanem, 
i zarazem Królem nieba i ziemi, 
a przez to ów człowiek nowo o- 
chrzcony ma uczestnictwo w ka­
płaństwie i godności królewskiej 
Chrystusowej. I dla tego pisze 
Piotr ś . : A wy rodzaj wybrany, 
królewskie kapłaństwo, naród 
święty, lud nabycia, abyście cno­
ty opowiadali tego, który was w e-  

<zwał z ciemności ku swojej prze­
dziwnej światłości.

W  ogóle są wszyscy Chrześcia- 
nie w szerokiem znaczeniu tego 
wyrazu kapł anami ,  bo wszyscy  
biorą udział w Ofierze ś., którą ka­
płan na ółtarzu sprawia, i wszyscy  
mają się Bogu ofiarować, jako ofia­
rę żywą, świętą, przyjemną Bogu* 
jak Paweł ś. do Rzymian pisze.

Chrześcianie są także w ducho- 
wnem znaczeniu k r ó l a m i ,  gdyż 
panują nad sobą, nad swemi na­
miętnościami i je przezwycięża­
ją; — a przy tern przez Chrzest ś. 
prawo do królestwa niebieskiego 
uzyskali. Chrześcianie są dzie­
ćmi Boga, Najwyższego i wie­
cznego Króla, dziedzicami Boga 
i współdziedzicami Chrystusa.

3, Chrzestuię namaszcza się Chry- 
zn em ś. na znak, że jego dusza 
stała się przepysznym przybyt­
kiem Ducha s. i wybranem naczy­
niem łask jego, gdzie się ma prze- 
chowac w  daleko godniejszy spo- 
sób Kre w JezusaChrystusa w św ię- 
tej Komunii, jak wnaczyniach sre­
brnych i złotych. Jak naczynia 
używane do ofiary ś. złote i sre­
brne, pierwej muszą być nama­
szczone, tak tez i nowo ochrzco- 
ny Chrześcianin ma być do przy­
jęcia Ciała i Krwi Pańskiej pier­
wej przygotowany, i przez nama­
szczenie Chryzmem ś. poświęcony.

Tenz wyczaj namaszczauiaChry-
zmern ś. przy Chrzcie ś. jest bar­
dzo dawny, i w najpierwszych 
czasarh Chrześciaństwa już uży-

Inn°centy I., który  
zy ł 400 lat po Chrystusie, a w ięc 
już temu blisko półtora tysiąca 
lal, .mówi wyraźnie, aby kapłani 
nowochrzceńców Chryzmem św  
namaszczali.

Co się tyczy reszty obrzędów, uży­
wanych przy Chrzcie ś ., to, jeźli B<Ł 
nam pozwoli doczekać, pomówimy o 
nich na przyszły tydzień.

(D okończenie nastąpi).



G ospodarstw o dom ow e.

0  chorobach zaraźliwych bydła 
rogatego w ogólności.

(Ciąg dalszy).

R o z d z ia ć  X .

Narośle wewnętrzne tłuszczow e na bło­
nach wodnistych , niesłusznie chorobą 

francuską zwane.
© tej chorobie wspomniano już w dziale 
VI., rozdzialeXIV Nowego L ekarza  pod 
rubryką „o wewnętrznych chorobach by­
dła i lecz zbyt krótko. Zs zaś w no­
wszych czasach otrzymano dokładniej­
sze objaśnienia: o jej przyczynach, po- 
znakach i sposobach leczenia, postano­
wiłem więc i te nowe użyteczne od­
krycia umieścić dodatkowo w niniejszym 
rozdziale. Przyczyny choroby tćj, jej; 
pochodzenie, czyli pierwiastek jej wy­
wiązywania się, nie jest dotąd dokła­
dnie wiadomy. Jednakże najczęściej 
postrzegano tę chorobę u bydła karmio­
nego słodziuami lub brachą, albo też 
w letniej porze u buhajów i krów pa­
sących się na nizkicb, błotnistych, bar­
dzo bujnych pastwiskach. Poznaki: mo­
cny popęd płciowy, pospolicie u buha­
jów ciągle, a u krów co miesiąc i czę­
ściej powtarzany, który nawet po za-* 
spokojeniu nie ustaje, ponieważ vs rzad­
kich tylko wypadkach krowy zosta^j 
cielne; jeżeli zaś to nastąpi, wtedy zw y­
kle w krotce porzucają. Przytem jednak 
bydlęta dosyć dobrze wyglądają. W  dal­
szym ciągu choroby, objawia się mały 
kaszel, czasem nabrzmiewa pysk i rzad­
ka, wodnista ciecz płynie z nozdrzów.,
W częściach rodzajuych mocne swędze- 
nief mleko, pomimo tego niezdrowe, ni­
knie, wymiona puchną. Z  pyska i nosa

płynie ciecz rzadka coraz obficiej przy 
wzmagającej się chorobie. Dopiero po 
tych przypadłościach, często nawet po 
kilku latach nastąpionych, choroba ta 
staje się niebezpieczną, nakoniec śmier­
telną. W ówczas kaszel jest suęhy, 
gwałtowny, głuchliwy; włosy się naje­
żają, oczy są mdłe i blade, zwierzę co­
raz bardziej chudnie, nawet przy naj­
lepszym pokarmie; oddech staje się tru­
dny, robi bokami, w piersiach mu chrzę4- 
ści; a za przyciśnieniem ręką na dekę 
piersiową, zwierzę okazuje ból gw ał­
towny, poczem w krotce śmierć nastę­
puje. Dopiero przy sekcyi trupa, mo­
żna się z pewnością przekonać o rodzaju 
choroby, albowiem błony jamy piersio­
wej i brzucha, tudzież kreski i siatka, 
pokryte są niezliczoną ilością gruzeł- 
ków (tubercula), wielkości orzecha la­
skowego, które znajdują się gęsto obok 
siebie, lub tez w kształcie małych gron- 
ków; są one koloru brunatnego, i mają 
małe szypułki, przez które łączą się z cia­
łem.

S p o s ó b  l e c z e n i a .  Jeżeli ta cho­
roba wcześnie odkrytą została, z w iel­
kim skutkiem daje się następujące le­
karstwo :

R p. 4 łóty antimohii,
4 t t siarki,
4 t t piołunu,
4 i t sadzy szklących z komi­

na. W szystko zmięszać, i co 
rano i wieczór, po dw ie ły ż ­
ki stołowe, z wodą i nieco 
miodu na massę ugniecione, 
dawać bydlęciu aż do uzdro­
wienia.

Wspomnieć jeszcze należy, że ta cho­
roba trudna jest do wyleczenia, a nawet 
należy do chorób spadkowych;: najlepiej 
więc z a r a z  z p o c z ą t k u  choroby, by-
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swędzenie części rodząjnyeh i wargów, otwo­
ru ódchodowego i wymion; wrzody szankrowe 
formują się dalej na częściach rodzajnych, lub x 
twarde guzy podobne do guzów tylczaka. Chód 
u ogiera i klaczy bardzo sztywny, pokasłują, 
chudną, i na febrę zgniłą' zdychają.

S p o só b  leczen itab  W  początku choroby, 
przed utworzeniem się wrzodów, obmywać czę­
ści nabrzmiałe wodą letnią, lub też płynem z 4. 
łót. siemienia lnianego, 3 łóty szlazu, 3 kw ar­
ty wody; przez pół godziny gotować, przece­
dzić i letnio obmywać. Skoro wrzody już się 
uformowały, obmywać płynem z 4. łótów A- 
łunu, wkwarcie wody rozpuszczonego. W  naj­
gorszym razie zaś płynem z pół łóta Sublimatu 
w 2ch kwartach wody wapiennćj rozwiedzio­
nego; tymże płynem nastrzykiwać części zara­
żone. W ewnątrz dawać to samo, co się daje 
w chorobie zołzy.

U klacz, w krótce po odstawieniu, wielkie

W  tych dniach opuściły prąsę u E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  L esznie :

kttKania i mf»wy źulotone
Księdza Aleksego Prusinow skiego.

T o m I.
Dostać ich można po w szystkich księgarniach za cenę 2ch talarów.

Spis kazań w tym tomie zawartych:
1. Kazanie na I. Niedzielę Adwentu. Adwent w historyi, adwent w duszy, adwent w koń­

cu świata. — 2. Kazanie na II. Niedzielę Adwentu. Znaki Messyanizmu Jezusa Nazareń-
skiego. — 3- Kazanie na III. Niedzielę Adwentu. Usposobienie się na Messyasza przez po­
kutę. — 4. Kazanie na IV . Niedzielę Adwentu. Istota zbawienia i odkupienia. — 5. K a­
zanie na uroczystość Bożego Narodzenia. Narodzenie przedwieczne Słowa, Narodzenie z Dzie­
wicy, Narodzenie w'duszy. — 6. Kazanie na uroczystość świętego Szczepana o Męczeństwie.
  7. Kazanie na uroczystość Nowego Roku. Imie Jezus początkiem nowego czasu. — 8.
Kazanie na uroczystość Trzech Króli. Messyasz objawiony Żydom i Poganom w Bethlehem i 
w  historyi. — 9. Kazanie na uroczystość Matki Boskiej Różańcowej. Marya pośredniczką
pomiędzy Bogiem a człowiekiem. — 10. Kazanie na uroczystość świętej Apollonii o Męczeń­
stwie.' — 11. Kazanie na uroczystość świętego Wincentego o Miłosierdziu. Przy 2001etniej 
pamiątce wprowadzenia Sióstr Miłosierdzia do Polski. — 12. Kazanie na uroczystość święte­
go Jacka, i i j wot świętego Jacka, z przymówieniem o składki na pogorzały Kraków. — 13,
Kazanie na ‘X IH . Niedzielę po Świątkach przy otwarciu Sejmu. O chorobach naszego wieku. 
— 14. Mowa na pogrzebie Stanisława Hr. Ponińskiego. — 15. Mowa przy nabożeństwie 
za duszę Macieja W ojewody W odzińskiego. — 16. Mowa w rocznicę śmierci W iktora Po­
tockiego. — 17. Mowa przy nabożeństwie za duszę Joanny z Kierskich Radońskiej.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w  Lesznie. — (Redaktor: J. Kotecki w Kościanie.)

dło na rzeź przeznaczyć, mięso bowiem 
wtenczas zdrowiu ludzkiemu bynajmniej 
uie jest szkodliw e. Mylne nazwanie 
tej choroby, c h o r o b ą  f r a n c u s k ą ,  
niepowinno naprowadzać ną myśl, ja­
koby ona była podobną do weneryi u 
ludzi (* )•

(« )  Dla zapobieżenia wszelkim przesądom, 
wypada nadmienić, że w nowszych czasach od­
kryto u koni chorobę tak nazwaną weneryczną, 
w niektórych poznakach niejako podobną do 
poprzedzającej,* przecież wcale ona jest inną.

Oznaki są takie: U ogierów: Napuchnie-
ńie i owrzodzenie puzdra i członka, później 
nabrzmienie gruczołów podszczókowych; z noz- 
drzów płynie materya, podobnie jak  przy no-


